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    Gdyby ktoś wpierwszy sobotni poranek lipca spytał Hajdukiewicza, jaki przedślubny prezent chciałby otrzymać, odparłby bez wahania, żebilet napodróż wczasie. Wsiadłby wówczas dowehikułu czasu Herberta Wellsa, nacyferblacie nastawił datę trzydziesty pierwszy maja tegoż roku, godzinę plus minus siedemnastą iprzeniósł się zpowrotem nasłoneczną polanę wwiosce Podole.


    Igdyby już naniej się znalazł, usiadłby nakocu blisko swojej narzeczonej, chwycił jej małą, szczupłą dłoń ipocałował. Wtedy Łucja przechyliłaby zabawnie głowę, jak często robiła, kiedy znią rozmawiał, icozawsze bardzo mu się podobało.


    –Muszę ci coś wyznać – powiedziałby, modląc się wduchu, żeby go zrozumiała inie odtrąciła. – Droga Łucjo, bardzo cię kocham, ciebie inaszą córeczkę, którą nosisz pod sercem. – Tak brzmiałyby pierwsze jego słowa.


    Ktoś może uznałby je zabanalne inieco wyświechtane, zwłaszcza zwrot o„noszeniu dziecka pod sercem”, ale nie ich adresatka. Łucji bysię podobały, tym bardziej żeHugo tylko raz powiedział, żeją kocha. Było to wdniu ich oficjalnych zaręczyn, ale nie miało nic wspólnego zprawdą, boHugo jeszcze nie darzył jej tym uczuciem.


    Później snułby opowieść otym, jak wymyślił razem zAdamem Solińskim, swoim ówczesnym przyjacielem, ateraz najgorszym wrogiem, plan mający nacelu znalezienie odpowiedniej kandydatki nażonę. Jak kierując się zimną kalkulacją, uwiódł Łucję, jak wykorzystał jej naiwność iwiarę wto, żejego zamiary są uczciwe, apostępki prawdziwe iszczere. Zdradziłby motywy, czyli powody, dla których tak szybko wszystko się potoczyło. Omówiłby treść testamentu wuja Henryka, warunki zawarte wtym dokumencie iwytłumaczył, żeŁucja icórka były mu potrzebne, żeby je wypełnić.


    Igdyby już to wszystko szczerze wyznał narzeczonej, nakoniec dodałby, żetak naprawdę jedyną osobą, którą oszukał, był on sam. Hugo Hajdukiewicz.


    Cosprawiło, żedał się porwać miłości? Przecież tak się pilnował. Odlat nawigował przez życie, unikając okazji dojej spotkania, atu takie fiasko? Jak to możliwe, żesię zakochał? Nieopatrznie. Bezmyślnie. Imocno, jak nigdy wcześniej. To trudne dowyobrażenia, ale tak właśnie się stało. Wystarczyły krótkie momenty, jak kadry zfilmu albo obrazy uchwycone nafotografiach. Nagle doniego dotarło, żeto, coprzeżywał, było tak bardzo potężne, żeażbudziło jego zdziwienie: „Czyżbym tylko ja to czuł? Czy naprawdę nikt poza mną nie widzi, żeona jest najcudowniejszym stworzeniem pod słońcem? Czemu nie kocha jej cały świat?”. Miał ochotę krzyknąć, żeby wszyscy ją kochali. Musiał to przyznać: zwariował. Kompletnie. Odczuwał miłość wszędzie, wkażdej kostce iwkażdym włosku. Ale tak miało być.


    Dała mu całą siebie: swoją miłość, przyjaźń, radość, ufność iwiarę wludzi, azwłaszcza wniego. Wefekcie on też dał jej zsiebie znacznie więcej, niż sądził, żepotrafi. Zakochał się wniej. Idopiero gdy go odrzuciła, zrozumiał, żeto wszystko, czym wypełniła jego serce przez tych kilka miesięcy bycia razem, nagle gdzieś zniknęło, aon poczuł się przerażająco pusty.


    Niestety, nikt się nie zgłosił zbiletem napodróż wczasie, ijedyne, zczym Hugo teraz został,to gorycz iżal, żenie odważył się wewłaściwym momencie wyznać prawdy owłasnych uczuciach samemu sobie iswojej narzeczonej.


    Odsunął mankiet wizytowej koszuli izerknął nazegarek. Tylko godzina dzieliła go odzmiany stanu cywilnego.


    Skromną uroczystość zaplanowała wkażdym detalu matka pana młodego, pani Hanna. Hajdukiewiczowa uwielbiała swoją przyszłą synową iwłożyła wiele serca wprzygotowania, odsukienki począwszy, nawyborze menu restauracyjnego obiadu skończywszy. Jakież było jej rozczarowanie, gdy syn oznajmił, żewurzędzie oprócz narzeczonych pojawią się tylko świadkowie, panie Jadwiga Balcerzyk oraz Marta Zagórska, iona sama.


    Babcia Łucji trafiła doszpitala, ajej wychowankę tak bardzo przygnębiła wiadomość ochorobie ukochanej opiekunki, żepoprosiła narzeczonego, aby uprzedził matkę, iżnikogo zjej rodziny naślubie nie będzie, aświadkiem, zamiast kuzynki Moniki, zostanie koleżanka zestudiów. Wzwiązku zrodzinną sytuacją uroczystego obiadu Łucja nie przewiduje, apoceremonii zamierza jak najszybciej wrócić doapartamentu.


    Itego już pani Hanna nie zdzierżyła. Postanowiła znią poważnie porozmawiać.
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    – Jestem najsmutniejszą panną młodą ever, tak właśnie się czuję, amoże wcale się nie czuję? – westchnęła cichutko Łucja doodbicia włazienkowym lustrze. Pokilku sekundach machnęła ręką iprzysiadła nabrzegu wanny.


    Miała nasobie uszytą namiarę śliczną sukienkę zkremowego szantungu, ozdobioną lekką warstwą cienkiej jak mgiełka organzy. Dotego płaskie baleriny, prawie niewidoczne cieliste rajstopy ikilka kwiatuszków wpiętych dowysokiego koka.


    Rano doapartamentu przyjechała fryzjerka. Przez godzinę tańczyła wokół pana młodego, ostrzygła go iułożyła włosy. Później przyszła kolej naŁucję. Uczesała ją izrobiła delikatny makijaż, żeby zamaskować ślady łez poostatnich wydarzeniach wżyciu panny Maśnik.


    Minął tydzień oddnia, wktórym zawalił się jej świat. Hugo, najukochańszy ijedyny mężczyzna wżyciu Łucji, okazał się oszustem. Posłużył się nią jak przedmiotem, kimś wynajętym doodegrania roli żony iurodzenia dziecka. Jego przeprosiny izapewnienia omiłości potym, jak wszystko wyszło najaw, zupełnie jej nie przekonały. Zbólem zamknęła swoje potrzaskane serce ipostanowiła, żetych kilka ocalałych kawałków zostawi wyłącznie dla nienarodzonej córeczki oraz ukochanej babci, która, jakby tragedii było mało, trafiła doszpitala. Naszczęście Hugo stanął nawysokości zadania, zaproponował pomoc, otoczył opieką isprawił, żenakróciutką chwilę znów poczuła się „zaopiekowana”. Ale przecież nie mogła sobie nato pozwolić. Babcia nie powinna się dowiedzieć oich rozstaniu, boto napewno bardzo byją zmartwiło, więc zawarli pewien układ. Hugo zgodził się, żeby Łucja tu mieszkała, aona wzamian przystała nazawarcie kontraktu cywilnego. Chociaż warunki umowy były jasne, bała się, żeznów popłynie nafali emocji, żeuwierzy wzapewnienia narzeczonego iponownie zostanie oszukana, dlatego cochwila powtarzała uparcie wmyślach: „To tylko umowa, staraj się nie wypaść zroli...”.


    Zdała sobie sprawę, jakie to będzie trudne, gdy wczwartkowe popołudnie odwiedziła ich niespodziewanie pani Hanna.


    –Jak się czujesz, kochanie? – Przysiadła doŁucji imocno ją objęła.


    –Dobrze, dziękuję. – Dziewczyna zewszystkich sił zacisnęła wargi, ażpobielały. Już szósty dzień prawie nie opuszczała dziecięcego pokoiku, gdzie się przeniosła jeszcze wzeszłą sobotę. Spała namałej rozkładanej sofie, korzystała zeswojej łazienki, szykowała posiłki, gdy zostawała sama wdomu, arobienie zakupów tymczasowo scedowała nanarzeczonego.


    –Posłuchajcie, dzieci, tak nie można. – Hajdukiewiczowa rozejrzała się bezradnie. Nie podobało się jej to, cozastała. Spoglądała to nazasępionego syna opartego ofutrynę drzwi,to najego zapłakaną narzeczoną, którą zastała wrozbebeszonej pościeli. Kiedy dowiedziała się ochorobie babki Łucji, natychmiast uruchomiła swoje znajomości iwciągu dwóch dni Zofia Maśnik trafiła naoddział neurologiczny, którego ordynatorem był profesor Kuźniecki. Nie potwierdził diagnozy tarnowskich lekarzy, ale też nie wykluczył stwardnienia bocznego zanikowego, tego strasznego wyroku zdatą śmierci odroczoną omniej niż siedem lat.


    –Łucja, przecież to nie koniec świata! Dziewczyno. – Przycisnęła ją dosiebie. – Rozmawiałyśmy wewtorek przez telefon. Mówiłam ci, żeZosieńka jest wcałkiem niezłej kondycji, żeciągle nic nie jest przesądzone. Twoja babcia jest wnajlepszych rękach, mąż Iwonki już działa. Konsultował się zBostonem. Będzie dobrze! – Zajrzała wtwarz przyszłej synowej, oczekując chociażby minimalnej poprawy nastroju.


    –Mamo, bardzo dziękujemy zapomoc, ale już ci wczoraj powiedziałem. Teraz sami sobie poradzimy – wychrypiał Hugo.


    –Właśnie widzę, jak sobie radzisz. – Pani Hania pokiwała głową. – Dlaczego ona tu śpi? – spytała, jakby zapomniała, żenie jest sama zsynem. – Przecież tu jest niewygodnie. – Wjej głosie brzmiało oburzenie.


    –Ja tak chciałam.


    –Dlaczego? – Zwróciła się wstronę Łucji.


    –Kiepsko sypiam przez to wszystko, cosię stało, łażę wnocy iHugo nie może spać.


    –Hugo?! Czy ty ją wygoniłeś zsypialni?! Chyba upadłeś nagłowę. Przecież ona jest wciąży! Ona musi się wysypiać wwygodnym łóżku, anie natym czymś! – Uderzyła dłonią wtwardy materac siedziska.


    –Tu mi wygodniej. Nasze łóżko jest zamiękkie icoraz częściej bolał mnie kręgosłup – pospiesznie wytłumaczyła Łucja. – Dlatego się tu przeniosłam. Teraz jeśli już uda mi się zasnąć,to tylko tutaj.


    –Skarżyła się ostatnio, żechrapię. – Hugo uciekł się doniewinnego kłamstwa.


    Nie musieli uzgadniać zŁucją utrzymania wtajemnicy ich umowy. Oboje wiedzieli, żewyłącznie odnich zależy, czy rodzina iznajomi dowiedzą się oprawdziwej sytuacji, ioboje zamierzali zrobić wszystko, żeby zawarty pakt się nie wydał.


    –Rozumiem. Pewnie kiepsko sypiasz? – Pani Hania odrazu złagodziła ton ipogłaskała Łucję poplecach. – Skoro tu ci dobrze,to śpij tu. Acodzisiaj jadłaś?


    –Zamówiłem obiad, coś skubnęła, choć ponamowach. – Hugo ratował sytuację.


    –To dobrze. Jesteś taka szczupła. Jak urodzisz, zostanie zciebie kurczątko, powinnaś częściej jeść. – Znów kobieca dłoń przesunęła się wzdłuż lekko wystającego kręgosłupa. – Przypilnuj jej. – Hajdukiewiczowa popatrzyła nasyna, który wodpowiedzi uspokajająco pokiwał głową. Odważyła się spytać oobiad poceremonii. Łucja grzecznie, choć stanowczo, odmówiła udziału. Stwierdziła, żemoże kiedyś, naprzykład przy okazji chrzcin, odbiją to sobie, poprosiła ozrozumienie, tłumacząc się złym samopoczuciem ijeszcze gorszym nastrojem.


    Pani Hania pomyślała wtedy, żezagadnie syna onagłą izaskakującą zmianę jego świadka, ale pochwili zastanowienia stwierdziła, żeto nie jest dobry pomysł. Hugo prawdopodobnie wyczuł, codręczy matkę, bonagle sam zsiebie dosyć lakonicznie poinformował, żepokłócił się zAdamem iwolał go nie widzieć. Poparł Łucję iorzekł, iżrobienie przyjęcia, podczas którego jedyne, cobędzie czuła jego narzeczona,to smutek, żejej opiekunki nie ma przy stole, nie jest dobrym pomysłem.


    Hajdukiewiczowa posiedziała może kwadrans ipojechała dosiebie, zgłową wypełnioną czarnymi myślami iprzygnębiona prawie tak samo jak Łucja.
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    – Gotowa? – spytał Hugo, gdy tylko jego narzeczona wyszła złazienki.


    –Tak.


    –Wszystko masz? Dowód? – Hugo zerknął natorebkę, którą Łucja właśnie przewieszała przez ramię.


    –Tak. – Łucja bezwiednie zagryzła kącik ust, boledwie opuściła łazienkę, azauważyła leżącą naszafce maleńką wiązankę kwiatów. Odtygodnia próbowała się zdystansować, nie myśleć otym, cozaniecałą godzinę ma się wydarzyć, ale bezskutecznie. Dobrze, żechociaż Hugo zachowywał się bez zarzutu. Parę dni wcześniej poprosiła go orozmowę, powiedziała, żebędzie wdzięczna, gdy jej ułatwi wspólne zamieszkiwanie. Ustalili prawie wszystko. Dopóki rozmowa dotyczyła tego, codzieje się wczterech ścianach, nie było problemu. Pojawił się, gdy zeszli natemat zachowania się nazewnątrz iwobecności bliskich oraz znajomych. Tu znacznie gorzej było osiągnąć konsensus, choć Hugo wykazał pełną tolerancję izadeklarował, żezrobi, cowjego mocy, ale też iwgranicach rozsądku, żeby Łucja nie czuła się skrępowana.


    „Łatwiej powiedzieć, niż zrobić” – pomyślała wtedy. Zanim „to się stało”, jak nazywała te straszne godziny spędzone nagórnym tarasie, było przecież całkiem inaczej... Uwielbiała całować narzeczonego, przytulać się doniego, być blisko itrzymać go zarękę, stawać zajego plecami iprzewieszać się przezeń, gdy siedział nakrześle... Dziesiątki gestów świadczyły otym, żelgnęła doswojego mężczyzny, żechciała cochwila go czuć, żepragnęła stałego kontaktu ichoć Hugo rzadko pozwalał sobie wobec niej naczułości, zwłaszcza wobecności swojej matki czy jej babki, Łucji zupełnie to nie zrażało. Imimo żejej ciało wyrywało się doniego, teraz musiała się powstrzymywać. Tęskniła zadotykiem, cały czas było jej zimno, choć już odtygodnia panował skwar nie dozniesienia.


    –Jedziemy – zadecydował. – Namieście mogą być korki.


    –Masz rację. – Łucja zerknęła ostatni raz dolustra, Hugo zabrał kwiaty iwmilczeniu wyszli zapartamentu.


    
      
    


    Wrócili niecałe trzy godziny później. Przez ostatnie dwa kwadranse zamienili zesobą raptem kilka słów. On spytał żonę, czy nie jest jej zimno, bozauważył, żeledwie odjechali kilometr odurzędu, aobjęła się ramionami. Ona odparła mężowi, żejest wporządku.


    „Jak dobrze, żejuż po” – pomyślała, wchodząc doapartamentu.


    „Jak dobrze, żejuż mamy to zasobą” – westchnął wduchu, gdy zamykał zanią drzwi.


    –Napijesz się czegoś? – Hugo zdjął elegancką czarną marynarkę iprzewiesił przez oparcie krzesła.


    –Chętnie. Może soku. – Łucja zrzuciła baleriny, siadła nasofie ipodwinęła pod siebie nogi.


    –Dałem kostkę lodu, wystarczy? – Postawił szklankę naniskim stoliku.


    –Tak.Nazewnątrz jest bardzo gorąco, ale tu przyjemnie. – Sięgnęła ponapój.


    –Nie obrazisz się? – Hugo wskazał nabutelkę heinekena.


    –Nie.Pij nazdrowie. – Uśmiechnęła się blado, gdy lekko ją uniósł wgeście toastu.


    –Mogę usiąść? – Popatrzył namiejsce obok niej.


    –Tak. – Odruchowo wzruszyła ramionami, jakby to było jej zupełnie obojętne, iniemal odrazu położyła wolną dłoń najuż dosyć wydatnym brzuchu.


    –Chciałbym ztobą porozmawiać – chrząknął Hugo, gdy się usadowił.


    –Oczym? – Łucja odstawiła pustą szklankę. Wlepiła wzrok wkoronkę, którą obszyta była dolna krawędź organzowej warstwy sukienki, chwyciła ją wpalce izaczęła delikatnie rozprostowywać maleńką fałdkę.


    –Może źle się wyraziłem. Chciałbym ci coś powiedzieć. Czy mnie wysłuchasz? – zwrócił się wjej stronę ispytał przez ściśnięte wzruszeniem gardło.


    –Tak.Mów. – Znów jej ramiona drgnęły jak przedtem.


    –Gdy składałem przysięgę, mówiłem szczerze. Naprawdę chcę zrobić wszystko, żeby nasz związek był szczęśliwy, zgodny itrwały. Pomóż mi, proszę. – Hugo wyciągnął dłoń.


    –Nie – powiedziała cicho. – Nie dotykaj mnie. Obiecałeś.


    Czuł się kompletnie bezsilny wobliczu chłodu żony, agdy przypominał sobie wszystkie momenty zczasów, kiedy Łucja zabiegała ojego dotyk, ażgo skręcało zżalu, żestracił jej miłość. Deprymujące poczucie zamknięcia tego etapu życia powodowało, żeodruchowo zaciskał pięści, mając niepomierną ochotę uderzyć nimi samego siebie.


    –Nie wybaczysz mi nigdy? – wychrypiał, cofając rękę.


    –Nie chodzi owybaczenie – wyjąkała Łucja.


    –To oco?


    –Hugo, ja... – Podniosła naniego wzrok. – Ja nie czuję dociebie urazy. Już nie.


    –Acoczujesz? Nienawiść?


    –Nie.Ja chyba nic nie czuję. Ja nie chcę czuć... – Znów zatrzymała spojrzenie napołyskującej delikatnie tkaninie. Patrzyła niewidzącym wzrokiem naswoją dłoń ozdobioną prostą, wąską obrączką. „Miałam ją zdjąć” – pomyślała. Zsunęła złoty krążek zpalca ipołożyła nablacie ławy. – Palce mi puchną, nie mogę nosić biżuterii – wyjaśniła świeżo poślubionemu małżonkowi.


    –Rozumiem. – Pokiwał głową, boten gest nawet bez słów był wystarczająco wymowny. – Gdybym powiedział ci wcześniej, gdybym się przyznał, czy wtedy byś mi wybaczyła?


    –Pocopytasz? To niemożliwe – stwierdziła zżalem. – Nie możemy cofnąć czasu.


    –Chcę wiedzieć.


    –Znasz mnie. Znacznie lepiej niż ja ciebie. – Łucja drgnęła, jakby chciała strzepnąć zsiebie wspomnienia niczym warstewkę wody, boznów doniej dotarło, żepół roku żyła zczłowiekiem, którego nie znała. Nie wiedziała, cosię kłębi wgłowie isercu męża, agdy już poznała jego myśli, motywy, którymi kiedyś się kierował, uświadomiła sobie, żewiększość jego słów była fałszem, kwestiami wygłaszanymi przez aktora wteatrze życia.


    –Wybaczyłabyś mi. – Głos Hajdukiewicza, gdy wyręczał żonę, sam sobie odpowiadając, przepełniony był goryczą. Czekał, ażŁucja zada mu kolejne, nasuwające się naturalnie pytanie, naktóre on byodpowiedział: „Tak, żałuję bardzo, żałuję całym sercem, żetego wcześniej nie zrobiłem, nie potrafię sobie wybaczyć inie wiem, jak mogłem być tak podły, żeby ukrywać przed tobą prawdę”. Ale ona uparcie milczała, aHugo tak bardzo chciał jeszcze raz zagrać wjej grę, wykrzyczeć dziesiątki odpowiedzi napytania, których Łucja już nigdy mu nie zada.


    Tak, jestem idiotą, bonie chciałem dopuścić dosiebie myśli, żesię zakochałem, żeznów dałem się ponieść emocjom izaryzykowałem, angażując się wmiłość...


    Tak, bałem się, cholernie się bałem odsłonić podbrzusze, bałem się, żeznów ktoś mnie skrzywdzi, idlatego byłem taki oschły...


    
      
    


    Tak, bałem się, żemnie nie zrozumiesz, żemnie odtrącisz...


    
      
    


    Nie, nie kochałem cię napoczątku,to przyszło zczasem, agdy już sobie to uświadomiłem, ty powiedziałaś, żenas nie ma inigdy nie było...


    
      
    


    Nie, nie chciałem twojej miłości, odrzucałem ją, aty zachowałaś się jak Bóg.Cierpliwie czekałaś, żebym się opamiętał, docenił, cootrzymałem, ażwkońcu spełniłaś moje życzenie izabrałaś ją bezpowrotnie...


    
      
    


    Tak, myślałem, żejesteś jak moje byłe kobiety, nie potrafiłem uwierzyć, żemożna kogoś kochać tak mocno jak ty mnie, węszyłem podstęp, agdy wystarczająco dużo razy udowodniłaś swoją bezinteresowność, pomyślałem, żepoprostu jesteś naiwna...


    
      
    


    Tak, tysiące razy miałem ochotę krzyknąć, żebyś przestała mnie gloryfikować, żebyś wreszcie przejrzała naoczy izauważyła, cosię wokół ciebie dzieje, żebyś przestała być taka dobra, kochająca mnie głupio, bobezwarunkowo...


    Tak, teraz oddałbym rok życia, żeby usłyszeć choć jedną ztych twoich życiowych prawd zasłyszanych odbabki...


    Mówił doŁucji bezgłośnie, ztrudem przełykając ślinę. Jego gardło było ściśnięte żalem.


    –Nie ufam ci ichyba już nigdy nie zaufam żadnemu mężczyźnie. – Przerwała nagle potok jego myśli.


    –Nie chcę tego słuchać. – Hugo chwycił się zaczoło ipotrząsnął głową. Nie mógł znieść świadomości, żewkrótce Łucja urodzi jego dziecko, apół roku później zniknie zjego życia, tak jak się umówili. Nawet myśl otym, żepozwoli mu naczęsty kontakt zcórką, nie niosła pociechy. Nie wyobrażał sobie, żebędzie znią ktoś inny. Ciągle słyszał: „mężczyzna”, inny mężczyzna wżyciu Łucji.


    –Agdybym wybaczył ojcu, czy...


    –Proponujesz mi handel wymienny? – Znów najej twarzy zagościł delikatny uśmiech, jak przed paroma minutami, gdy Hugo wznosił toast. – To tak nie działa. Wybaczając ojcu, wybaczysz sobie. To wtwoim sercu zapanuje większy spokój niż wjego. Dlaczego nie potrafisz tego zrozumieć? – westchnęła.


    –Nigdy już mnie nie pokochasz? – Patrzył nanią zdruzgotany, bonie miał nic. Nic, czego mógłby się uchwycić, żadnego asa wrękawie, żadnego argumentu.


    –Nie wiem. Hugo, ja chyba nie przestałam cię kochać. – Odpowiedź przyszła jej ztrudnością. Zaczęła od„nie wiem”, ale przecież świetnie wiedziała. Potrzebowała jedynie czasu ijakiegoś spokojnego miejsca, gdzie mogła odnaleźć tych kilka słów składających się najej „wiem”. Ponamyśle podjęła: – Nie wiem, czy kiedykolwiek przestanę cię kochać, ale zakochałam się wkimś innym, niż osoba, którą ty byłeś. Zakochałam się wwyobrażeniu. To moja wina, żeusprawiedliwiałam cię, żewmawiałam sobie tyle rzeczy, żeczasami sprawiałeś mi przykrość, aja odwracałam to iwiniłam siebie. Byłam głupia. Ot co– wyznała szczerze.


    –Nie musisz nic mówić, obiecywać, dawać mi nadziei. Ja sam sobie obiecam, sam sobie dam nadzieję. Nie poddam się nigdy. Nigdy nie przestanę ociebie walczyć. Ustąpię tylko wtedy, gdy pokochasz innego mężczyznę – wyrzucił zdesperacją, ale isiłą bijącą zgłosu.


    –Nie mogę ci tego zabronić, ale gdy przekroczysz ustalone granice... – Opuściła głowę.


    –Obiecałem, żecię nie dotknę idotrzymam słowa.


    –Czy to już wszystko? Chciałabym się położyć. Jutro jadę odwiedzić babcię. Pamiętasz? – Odważyła się spojrzeć mu prosto woczy.


    –Poczekaj chwilę. – Hugo zerwał się iszybko poszedł dojadalni, wrócił, trzymając wręku portfel.


    –Chciałem ci coś oddać. Proszę. – Wręczył Łucji maleńką łuskę. – Naszczęście.


    –Nie wolno oddawać prezentów. – Uśmiechnęła się mimowolnie najej widok.


    –To nie ta, którą mi dałaś. Tę ukradłem ztwojego domu, gdy byłem tam zmatką.


    –Dlaczego? – Obracała wpalcach delikatny, srebrzysty płatek.


    –Nie wiem.


    –Dziękuję. – Ostrożnie zamknęła ją wdłoni. – Idę.


    Weszła doswojego pokoju, przez chwilę rozglądała się bezradnie, wkońcu położyła łuskę nakomodzie. Wyjęła zszafki lekką bawełnianą tunikę imiękkie wygodne szorty. Szybka toaleta zajęła jej zaledwie kwadrans. Próbowała się wyciszyć, uspokoić myśli, ale one uparcie napływały, przeplatane słowami Hugona, żebędzie onią walczył. „Zkim, zemną?” – zastanawiała się, cochciał jej przekazać. Gdzieś wgłębi zamkniętego nacztery spusty serca odezwał się cichy, ale bardzo stanowczy głos: „Hugo cię kocha, powinnaś dać mu szansę”, lecz zaraz przywołała obraz siebie siedzącej natarasie itrzymającej wdłoni list odAdama.


    Gdy tylko dowiedziała się okłótni narzeczonego znajlepszym przyjacielem, domyśliła się, żeto on był autorem listu. Próbowała odkryć, jakimi intencjami kierował się Soliński, zdradzając jej ten sekret, ale nie potrafiła ich jednoznacznie określić. „Uznał, żepowinnam poznać prawdę?” – pomyślała, obracając się kolejny raz nałóżku. „Ale dlaczego? Przecież wiedział, żeto się wyda. Może rozmawiał zHugonem, prosił, żeby wyznał mi prawdę, agdy ten odmówił, sam postanowił to zrobić?” – Łucja gubiła się wdomysłach. Snuła się naobrzeżach swoich wspomnień, nie próbując wchodzić głębiej, ale one wciągały ją jak ruchome piaski.


    –Nic ztego nie będzie, nie zasnę – mruknęła, siadając nabrzegu łóżka. – Może zadzwonić doAdama? – wymamrotała. – Ale poco?


    Instynktownie czuła, żeto nie jest dobry pomysł. Może iSoliński miał dobre zamiary, lecz ujawniając jej prawdę, zdradził przyjaciela, nadodatek wliście był przecież dopisek ojakiejś kobiecie. Żałowała, żewyrzuciła list dokosza. Teraz byjej pomógł. Zakażdym razem gdy ogarniała ją chęć, aby paść wramiona męża ipowiedzieć, żemu wybaczyła, żezapomniała iżechce zacząć odnowa, mogłaby przeczytać list iostudzić serce oraz głowę. Niestety, listu nie było, ale... Postanowiła wyjść nataras, aby znów przypomnieć sobie te chwile, gdy wszystko się skończyło, choć czuła, żeto pewnego rodzaju masochizm. Wstała, wyszła zpokoju, nie wiadomo dlaczego zabierając zesobą rybią łuskę. Może potrzebowała jakiegoś talizmanu, który pomógłby jej ogarnąć myśli izapewnić choć namiastkę poczucia bezpieczeństwa? Rozejrzała się ostrożnie; Hugo był wgabinecie, bodobiegały stamtąd ciche, ale wyraźne dźwięki muzyki iszum bieżni. Przeszła napalcach obok drzwi, wspięła się naschody ijuż pochwili była namiejscu. Stanęła przy balustradzie. Choć zbliżała się piąta popołudniu, upał nie zelżał. Słońce przygrzewało iŁucja pierwszy raz odtygodnia poczuła, żenie jest jej tak przeraźliwie zimno. Pogłaskała się pobrzuchu.


    –Co, malutka, będzie dobrze, prawda? – spytała nienarodzoną córeczkę. Dziecko jak nażyczenie wyprostowało nóżkę ilekko kopnęło. – Będzie dobrze, skoro tak mówisz. – Łucja parsknęła śmiechem. – Mam coś dla ciebie. Jak się urodzisz, dostaniesz to wprezencie. – Wyjęła zmałej kieszonki tuniki łuskę iprzyglądała się jej wskupieniu, gdy leżała nadłoni, srebrzyście połyskując. „Byłam taka szczęśliwa” – pomyślała Łucja. Nagle delikatny powiew wiatru zdmuchnął łuskę... Próbowała ją złapać, odruchowo rzuciła się doprzodu, wspięła napoprzeczkę iprzewiesiła przez barierkę, ale gdy już prawie miała ją wdłoni, łuska zniknęła gdzieś wprzestrzeni, aŁucja zapadła się wciemność jak wgąbkę...
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